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WIADOMOŚCI KRAJOW E
— W  dniu wczorajszym, Igo lis topada , o d b y ­

ło  się, s tosownie do N a jw y ż sz eg o  u k a z u j  k tóry  
p rzed  kilkom a dniami zamieściliśmy, uroczyste  
oddan ie  kolei z’elaznej W arszaw sko-W iedeńsk ie j  
w  ręce świeżo utworzonegQ T o w a rz y s tw a  akcyj 
nego, k tórego  zaloz’ycielami. w  akcie nadan ia  w y 
mienionemi, są: pp. H erm an  Epstein , K aro l  Milde 
h ra b ia  Andrzej R en ard  i baron  H erm an Mu- 
schwitz.

O godzinie 12ej w  południe  zebrała się w głó 
wnej sali dw orca  tutejszego kolei żelaznej, R a d a  
za rządza jąca  nowego Tow arzystw a, k tó rą  skła­
dają: pp. H erm an  E pste in  (prezes), Leon Epstein , 
xiąz’e Felix  H ohen lohe , xiąz’e H ugo  H ohen lobe . 
K a ro l-A ugus t  Milde, baron H erm an  M uschwitz , 
h ra b ia  A lfred-Józef P o to ck i ,  h ra b ia  A lexander  
Przeżdziecki, lir. Andrzej R enard , ba ro n  R om an 
U exku ll  i h rab ia  S ew ery n  Uruski. Z najdow ali  się 
tam  zarów no  wszyscy wyżsi i niz’si u rzędn icy  k o ­
lei zelaznej i znaczna liczba czynnej służby.

W k ró tc e  potem p rzyby ł J W .  ra d c a  ta jny  Ł ę ­
ski. d y rek to r  g łów ny  p rezydu jący  w kommissji 
rządow ej p rzy ch o d ó w  i skarbu , i zagaił posiedze­
nie m ow ą w ję z y k u  franenzkim, k tó rą  urzędow nie  
o d d a ł  kolej żelazną W a rs z a w s k o -W ie d e ń s k ą ,  
z wszystltiemi je j  przynalez’nościami, now em u T o ­
w arzystw u .

N astępnie  zabrał glos w języku  polskim prezes 
r a d y  zarządzającej T o w arzys tw a ,  pan  H erm an  
E ps te in ,  i w tych  słow ach  do do tychczasow ego 
pe rsona lu  kolei z’elaznej przemówił:

» JW . d y rek to r  g łów ny  prezydu jący  w  kom m is­
sji rządow ej p rzychodów  i sk a rb u  raczył objawić 
panom , że z N a jw y ż s z e j  woli, kolej żelazna z dniem 
dzisiejszym przechodzi na rzecz T o w a rz y s tw a  p ry ­
w atnego , k tórego organem  je s t  tu  zgrom adzona 
R ad a .  P rze ję ta  ona je s t  w ażnością  pow ołania  
swego: s ta rać  się będzie nateraz w p ro w ad zać  u- 
lepszenia  i w y g o d y  dla  publiczności s topuiowo; 
publiczność ma niezaprzeczone p raw o dom agać 
się obejścia względnego, przyzwoitego i grzeczne­
go, co też panom  najmocniej zalecamy. Ma r ó ­

wnież zamiar R ada zarządzająca  otaczać u rzędn i­
ków  swoich i całą służbę trosk liw ą  opieką  i p o ­
większać s topniow o do tychczasow ą  płacę, a jak 
z jedne j  s trony  będzie odznaczać i w ynagradzać  
gorliw ych  i sum iennych, tak z drugiej s trony  bę­
dzie su row ym  sędzią  tych, k tó rzy  się dopuszczą  
jak iegobądź  nadużycia. P rzedstaw iam  panom  o- 
becnego tu  now ego dy rek to ra  W . A ugusta  R o ­
senbauma, ziomka naszego, dotychczasow ego d y ­
rek to ra  kolei Górno - S z lą sk ie j , k tó ry  przynosi 
swoje dwudziesto-kilko-le tnie  doświadczenie  w tej 
gałęzi przemysłu, a ug ru n to w an a  jego  s ław a  je s t  
rękojmią, że każdego pod ług  p raw d z iw y ch  zasług 
oceni."

P o  panu  Epsteinie, now o-m ianow any  d y re k to r  
kolei żelaznej pan Rosenbaum , w krótkiej, w ję ­
zyku  niemieckim, przemowie, w yraził  sw oje  prze­
konanie  o pięknej przyszłości, j a k ą  można d la  k o ­
lei żelaznej rokow ać, i sw o ją  szczerą chęć o d ­
pow iedzenia  zaufaniu, k tórein  go T o w arzy s tw o  
zaszczyca.

N a  ty ch  m ow ach zakończył się a k t  u rzędow y  
objęcia kolei żelaznej, k tó ra  ju ż  o d  dnia  w czora j­
szego o po łudniu  zostaje w  zupełnem zaw iad y w a­
niu  T o w arzy s tw a .

Inspek to rem  ze s trony  rz ą d u  je s t  rad ca  kolle- 
g ja lny  W ysocki,  kommissarzem zaś rząd o w y m  
rad ca  kolłegjalny Aleyato.

Jeszcze wczoraj rozesłaną została  po całej linji 
kolei żelaznej nas tępu jąca  odezwa, k tó rą  w  d o s ło ­
w nym  p rzed ruku  zamieszczamy:

R A D A  ZARZĄDZAJĄCA
D R O G I  Ż E L A Z N E J

W A R S Z A W S K O -W IE D E Ń S K IE J .  
do w szystk ich  u rzędn ików  i ca łe j s łu żb y  d rog i że­
la zn e j z W arszaw y do G ranicy i ze Skierniew ic do 

Łowicza.
Z woli rządu ,  ko le j że lazna  W a rsz a w sk o -W ie -  

deńska, z odnogą  do Łowicza, z dniem dzisiejszym 
przechodzi na  rzecz tow arzys tw a ,  zawiązanego 
p o d łu g  U staw y  N a jw y ż e j  zatwierdzonej.

W szy scy  u rzędnicy  i cała służba od chwili o- 
becnej, zostają, w zakresie posad  jak ie  zajmują, 
p o d  rozkazam i d y rek to ra  drogi żelaznej, miano­

w anego w osobie p. A ugusta  R osenbaum a, do­
tychczasow ego d y rek to ra  drogi żelaznej Górtio- 
Szląskiej, a k tóry , jako  u rodzony  w tym  kraju, 
i częstemi stosunkam i kolei Szląsk ich  obeznany 
z potrzebam i i położeniem naszej drogi, będzie 
tłumaczem woli i dążeń tow arzystw a.

Zanim zmiany co do osób i szczegółowe p rze­
pisy zaprow adzające  now e urządzenia, ogłoszone 
będą, wszelkie przepisy  d o tąd  obowiązujące p o ­
zosta ją  w swej mocy, i do nich, oraz do w y d a n y c h  
od ra d y  zarządzającej lub d y rek to ra  poleceń, u -  
rzędnicy i cała służba, każdy  ze swego miejsca, 
ściśle s tosow ać się winni.

O d tą d  zaczyna się d la  w szystk ich  sp ra w u ją ­
cymi) obow iązki przy drogach  żelaznych now a era 
działalności i zarazem odpowiedzialności.

R ada  z najżyw szą troskliw ością  rozciągać  bę­
dzie opiekę sw ą  nad  urzędnikam i i całą służbą 
drogow ą, wiedząc dobrze, że s łużba drogi żelaznej, 
gdzie bezpieczeństwo życia, zdrowia i m ają tku  
publiczności musi być na ciągłym i g łów nym  wi­
doku , w ym aga szczególnej p racy, energji, p rzy ­
tomności, pilności i sumienności w  Avypełnianiu 
obowiązków. Nie w ą tp i  zatem, że urzędnicy i 
służba, na każdym  k roku  w zetknięciu się z p u ­
blicznością, pos tępu jąc  bez różnicy osób i s tanu , 
z na jw iększą grzecznością, wyrozumieniem i usłuż­
nością  bez ubliżenia własnej godności, dowiedzie, 
iż wie, że nie publiczność je s t  dla drogi, ale d roga  
d la  publiczności.

P rezes  rady ,  H erm ńn E pste in .—  Członkowie: 
Leon E pste in , za x ięc iąF e lixa  Hohenlohe, Jan -M a-  
r ja  h rab ia  R enard , H ugo  xiążę Hohenlohe, K a ro l  
A ugust  Milde, Plerman baron M uschw itz , A lfred  
Józef  hrab ia  Potocki, A lexander h rab ia  P rzeżdziec­
k i , Andrzej h rab ia  R enard, R om an  baron  U exkull, 
Sew eryn h rab ia  Uruski.

Z zadowoleniem przyjmie zapew ne publiczność 
ten wyraz dobrych  chęci T o w arzy s tw a ,  i sp o ­
dziewać się należy, że przy rozwijaniu się ru ­
chu i czynności na kolei żelaznej, coraz większa 
liczha krajowej młodzieży, um ysłow o i techni­
cznie w ykształconej, znajdzie pomieszczenie w  ro z ­
maitych gałęziach tego kra jow ego  przedsięwzięcia

P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A
przez

Zygmunta Kaczkowskiego.
T om  III.

(C iąg  dalszy).

To mówiąc w wielkim gniewie i uniesieniu, 
porw ał za koncerz; żyd struchlał i skamieniał 
na  miejscu, bo zgięty we dwoje i trzymający 
czapeczkę w ręku, w yglądał rzeczywiście jak  
nieruchoma figura.

— No czegóż stoisz?! —  krzyknął znowu 
gość niecierpliwy, — ruszaj i przynoś mi co 
innego!

—  Już sam nie wiem, czem jaśnie panu 
mam służyć, —  rzekł żyd, trzęsąc się i obie­
gając świetlicęwystraszonemi oczyma, — chy- 
bab -r wina korzennego? abo może starego 
miodu?

— To daj mi miodu! — zaw ołał rycerz hi-

j szpański, — prędzej miód będzie dobry w tej 
lodowatej krainie, niżeli wino, które wszyscy 
tu fabrykujecie.

Żyd pobiegł czemprędzej po miód, a rycerz 
tymczasem siadł na stołku przygotowanym dla 
siebie i popatrzywszy kilkarazy  nagości, sie­
dzących za wielkim stołem, sp y ta ł głosem ła ­
godniejszym cokolwiek:

—  W aszmość panowie konfederaci?
— Nie trudno to poznać po m undurach,—  

odpowiedział z nich jeden.
— A! toć to widzę, — rzekł rycerz, — a 

to pewnie z partji Jmć pana Bierzyńskiego?

—  I to trudno zataić, — odpowiedział ten 
sam konfederat.

— A na co to taić! —  zaw ołał rycerz, — 
przecie pan Bierzyński nie m ałą sław ą się o- 
k ry ł dotychczas, która, jak  słusznie, w części 
się tćż i jego żołnierzom należy.

— Może w części, a  może tćż i więcej, bo 
i to bywa! —  zauw ażał na to jakiś m łodzie­
niec.

—  O! co bywa, to bywa! —  rzekł na to ry ­
cerz, —  a ja  tak  mówię, że sław a wojenna

zawsze się w całości żołnierzom należy, cho­
ciaż z nićj zwykle korzystają li sami w odzo­
wie.

—  Z naszej sławy i my też korzystam y co­
kolwiek, —  zauw ażał Jmć pan obroczny z i- 
ronją, —  bo choć nam zaczyna zbywać to na  
tem, to na owem, jednak przynajmniej się wy- 
spoczywamy do syta.....

—  Cha, cha, cha! — zaśm iał się na to p o ­
dróżny, wychylając odrazu całą  szklanicę 
przyniesionego dopiero miodu, — już to na 
trudy wojenne skarżyć się nie możecie! P o ­
wiadano mi w drodze, że już pięć tygodni tu­
taj leżycie nad W artą. Ale to nie trza tego 
sądzić porywczo, bo kto wie jakie w tem mo­
gą być plany!

To rzekłszy, pił znowu, ale po nad szklan­
ką dziwnie ciekawie na wszystkich spoglądał.

—  Bodajby jeno żadnych nie było! —  za­
w ołał na to Smolecki-

—  Jak  to waszmość rozumiesz? —  zapytał 
obcy, przysuw ając się z stołkiem sw*im do 
wielkiego stołu i w patrując się ciekawemi o- 
czyma w mówiącego, — jak  to waszmość ro ­
zumiesz? boć to wiele mówią po kraju o ró-



Główna kassa oszczędności.— W ty g o d n iu  up łyn ionym  
do  d. 20 P aźd z ie r. (1 L is topada) r. b. w łączn ie , w ydano  
s ią ź e c z e k  now ych  79, n a  k tó re , tudzież  na  daw n ie jsze  
w  407  w n ioskach  złożono rs . 7 ,720  kop . 95 . Na żądanie  
89  uczestn ikom  w yp łacono  (p rócz  p ro c e n tu  za ro k  b. 
rs . 70 k op . 52), rs . 5 ,792  k o p . 8 i um orzono  x iąże- 
azek  oszczędności 37. P rze to  uczestn ików  10,411 p o ­
s iada  k a p ita ł rs. 485 ,936  k o p . 19. —  N aczeln ik , a s s e s ­
s o r  kollegialny Giedroyć.— B uchalter, Krause.

C Z T E R Y  L I S T Y  O J L O Z £ C J I.
do lir . A. « .  p rz ez  IR.

I.
odrodzenie Łużyckich Serbów. —  Towarstwo 
-cicy serbskieje.— Posiedzenie Macicy.

Drezno 15 p a źd zie rn iku . 
'a r ę  tygodn i minęło po o trzym aniu  

waszego, uimem mógł ruszyć  się 
z domu. D opiero  29 września wieczorem p rz y b y ­
łem do Drezna, a dnia następnego stanąłem w B n -  
dyszynie, gdzie właśnie w  dniu tyra, 30go o g o ­
dzinie le j  po południu, miało mieć miejsce posie­
dzenie T o w arzy s tw a  serbskiej Macicy. Wcześnie
0 tem przez jej członka knieza Sm olerja  zaw iado­
miony. pośpieszyłem z nim się połączyć, ażeby 
siiis auspiciis być p rzy tom nym  temu nader  inte- 
re ssu jącem u posiedzeniu.

W iadom o ci, kochany hrabio , że Tow arzystw o 
luzacko-serbskiej Macicy liczy zaledwo la t  kilka 
istnienia, że jest owocem tego zamiłowania do rze­
czy ojczystych, k tó re  już  dawniej w Górnej Luza- 
oji obudzone, w skutek zaburzeń przed kilką la ty  
w strząsa jący  cli E u ro p ą ,  wzmożone i ostatecznie 
uświęcone zostało. "Wzruszającym je s t  nad wszel­
ki wyraz widok tego malutkiego narodu , b u d zące ­
go się z długowiecznego snu i powstającego p r a ­
wdę z popiołów siłą i w ytrw aniem  kilku swycli 
synów : a dzieje tego zm artw ychw stan ia  i zwy 
cięztw które Łużycanie odnieśli w  tak krótkim 
przeciągu czasu, są niemniej nauczające j a k  cie­
kawe, sa  chlubne niety lko dla Bużycan, ale w o- 
góle dla tego naszego, tak  bardzo przez w rogów  
osławionego; szczepu słowiańskiego, k tórego Ł u ­
życkie herby są  cząstką. Ile mi się zdaje, w  n a ­
szym  kraju te świeże w ypadk i narodow ego o d ro ­
dzenia Luzacji bardzo  mało są znane, co gorsza, 
p większej części zaledwo wiemy, że w Saxon j.
1 M arch ji Brandebursk ie j,  nad piaszezystemi brze­
g a m i  Sprei. żyją ściśle z nami spokrew nione ple­
miona słowiańskie, k tó rych  strój, częścią obycza­
je, a szczególniej język, bardzo są do naszego zbli­
żone. Rossjanie podobno  więcej pod tym  wzglę­
dem są oświeceni. Rossy jscy  uczeni nietylko od w ie ­
dza ją  B udvszyn  (po łu ź y c k u -Budissin) i serbskich 
uczonych, ale” przebiegają wioski obojga Luzacji, 
b ad a ją  język i obyczaje, baczne mają oko na po- 
s tępy  młodej serbskiej l i te ra tu ry ,  - -  słowem, 
wszelkiemi ś ro d sam i s ta ra ją  się zacnym w skrze­
sicielom serbskiej narodow ości daw ać  d o w o d y  
swego współczucia. M łody  i uczony pan I li . tc i-  
duur dał poznać rzeczy luzackie publiczności r o s ­
y j s k i e j ,  bądź  też w fistach, k tó re  pisuje do Rus- 
sko j B ieśiedy. Jes t  on w sta łych  s tosunkach  z kni- .

żnych planach tajemnych waszego marszałka... 
aleć to takie rzeczy, ze trudno je i zrozu­
mieć.

Lubo zniechęceni do swego wodza kon fe­
deraci, wielka mieli ochotę mówić, wszyscy 
jednak milczeli, spoglądając tylko po sobie, 
co widząc Jmć panowie Zembrzuski i wojski, 
oba starce poważni, powstali z miejsc swych, 
dajac tym sposobem do zrozumienia, że to nie 
dla nich rozmowa.

Tymczasem obcy ponowił jeszcze raz sw o­
je pytanie, a  widząc, że mu nikt odpowiedzi 
nie daje, stanął w wyniosłej postawie i rzekł:

  Nie dziwię się temu, że mi waszmość
odpow iadać nie "chcecie, bo mnie nie znacie i 
nie wiecie kto jestem...

Lecz na to wojski, śród powszechnego mil­
czenia, przystąpił krokiem poważnym  do nie­
go, położył rękę na jego ramieniu i rzekł:

  A dlaczegóżbyśmy waści nie znali? waść
jesteś Dzierżanowski. Jeszcześmy cię nie za­
pomnieli w Sieradzkiem.

N a te słowa niespodziewane rycerz podró­
żny za s ta n o w ił się chwilę i zdawało się, jakby 
był pomieszany cokolwiek, —  a  kiedy chciał

czem Smolerjem i wić przez niego o wszystkiem 
co się u Serbów now ego stanie.

Z innej strony , Czesi, j a k o  na jbliżsi sąs iedz iŁ u-  
życan i najściślej z niemi spokrewnieni, są prawie 
w codziennych z niemi s to sunkach , Uczeni obojga 
na rodów  często się ze sobą widują, wiele s e rb ­
skiej młodzieży udaje  się na nauki do Pragi, szcze­
gólniej młodzieży katolickiej, gotującej się do s ta­
nu duchow nego. W iad o m o  bowiem, że ze czter­
dziestu  około tysięcy ludności katolickiej w Sa- 
xonji, na  sam ą Luzację p rzy p ad a  z gó rą  trzydzie­
ści tysięcy, to też chociaż xiadz b isk u p L eo n to p o -  
litański rezyduje  w Dreźnie, kon sy s to rz je s t  w B u -  
dyszynie. Skutk iem  fego m ożuaby praw ie pow ie­
dzieć, że P rag a  je s t  jeszcze więcej religijną i u m y ­
s łow ą stolicą Luzacji, niźli B udyszyn . Z tam tąd  
odżyw ająca  serbska  na ro d o w o ść  najwięcej d o ­
świadczyła  opieki i zachęty, w  tam tą  też stronę, 
nad  brzegi M ok law y  wzrok oświeeeńszych fcuźy- 
oan często się zwraca. Może nie na  próżno -  bo 
wiesz zapewne, że Luzacja S ask a  wchodziła nie­
g dyś  w sk ład  państw  am-Łjackicb, ja k o c z ę ść k ró -  
łestw a czeskiego, i że w zastawie ty lko  będąc u 
dziś panującego K rólewskiego dom u Saskiego, po 
jego  wygaśnięciu, przez d w ó r  wiedeński może być 
w ykupioną. Cóżkolwiek bądź, s łusznaby rzecz b y ­
ła, żebyśmy też i my coś więcej w  tym przedm io­
cie wiedzieli. D la  tego m yśl redakcji Kroniki, o- 
znajomienia swoich czytelników z ruchem  n a ro ­
dow ym  u Łużyckich Serbów , nie mogła być t r a ­
fniejszą.

My Polacy, mianowicie t rudn iący  się specjalnie 
badaniem rzeczy i dziejów p ie rw ias tkow ych  s ło ­
wiańskich , wiemy o słow ianach  niegdyś nad 
Spreą , E aw łem  i Ł abą (Elbą) siedzących, tyle ty l­
ko, ile nam w łasne dzieje, dziejetryurafalnycli po­
chodów  naszych B olesław ów  i n iefortunnych w y ­
praw  Mieczysława o n ich pow iadają .  W  tych  kil­
k u  w olnych  dniach, które  mogłem temu p rzed ­
miotowi poświęcić, rad b y m  był coś więcej się d o ­
wiedział o tych  już w większej części zupełnie w y ­
gas łych  s łow iańskich plemionach i o tych  xiążę- 
tach, co walcząc nieszczęśliwie o by t swój i nie­
podległość, w końcu albo ulegli ginąc bez wieści 
albo też srom otn ie  w ła s n ą  sw oją  sp raw ę  zdradza- 
dzając. siebie i poddanych  Niemcom w niewolę 
oddali. Musiałem jednak  tego zamiaru zaniechać. 
N aprąód  b ą k  iem, nie nfiałem pod ręką i w pośpie­
ch u nie znalazłem.innych źródeł, prócz ciężkiego 
i zbyt uczonego dzieła pas to ra  Schellz: Gesammt 
Geschichte der Ober und  Kieder Lausilz  (Ilalle 

1847), potem, i w tej xiędze, prócz tradnośei, j a ­
kie pedanterja  niemiecka stawi czytelnikowi, je- 
szezebym podobno nie znalazł tego czego szuka- 
kalem. Niemiec bowiem roz trząsa  rzecz sw o ją  ze 
s tanow iska  niemieckiego, więcej tam m ow y o w y ­
p raw ach  Niemców w krainy serbskie, niźli o b y ­
cie i dziejach ich mieszkańców, częściej się po w ta ­
rza wróże nazwisko m argrab i.G ero , niźli imiona 
w ojow anych  x iąźą t  łużyckich. T ru d n o  to a u to ro ­
wi mieć za złe, boć ci słowianie k ronikarzy  nie 
mieli, więc przeminęli, śladu prawie po sobie nie 
zostawując, potem, już  bardzo  wcześnie zaczęli

odpowiedzieć, wojski już był pleeyma obró­
cony do niego i zmierzał ku drzwiom.

W szakże w tej samej chwili Smoleeki się 
zerw ał z za stola i przyskoczywszy ku ryce­
rzowi, zawołał:

— Byćże to może! a  gdzież też ja  oczy m ia­
łem? tożto doprawdy pan Dzierżanowski!

— A jużci ja, — odpowiedział tamtem, — 
czy mnie waść znałeś już dawniej?

-—- Hej! dobrodzieju! — zaw ołał Smoleeki, 
anoż to pamięć masz krótką! Czyż to już nie 
pamiętasz sądów gostyńskich? a któż to p ier­
wszy się tam zerw ał z za stoła, aby stanąć 
po twojćj stronie? he?

—  No! — zaw ołał Dzierżanowski z kolei, 
porywając intendenta obozowego za rękę, —  
toż już dopraw dy moja pamięć i grosza nie 
warta! Ale panie bracie! nie bierzże mi tego 
za złe w twem sercu, bo to od tego czasu nie 
mało biedy się przeszło, nie m ało też twarzy 
ludzkich się przesunęło przed oczy!

—  Niechże Bóg broni, panie mój drogi! — 
rzekł na to prędko Smoleeki, —  żebym miał 
za złe brać jegomości! A czyżtotakim  ludziom 
jak  nasz pan Michał, już koniecznie pam iętać

b y ć  w zawisłości od  w ładców  germ ańskich. P a ­
s to r  Scheltze wreszcie, dzieła swego nie ukończył, 
d ruk o w ał  ty lko  tom I, dop row adz iw szy  w nim 
dzieje Luzacji do końca X I I I  wieku.

W ięc  owi królowie W e d sc y  są istnym m ythem. 
P isa ł o nich wprawdzie  tnłody pas to r  Jencz(Jenć) 
w czasopisie M acicy serbskiej (z r. 1849— 1850) 
a r ty k u ł  pod  tytułem: Powieść wo serbskich  kratach, 
aleć i w  tym ar tyku le  nie wiele się dowie pew ne­
go. L u d  zaledwie wie, że miał n iegdyś kró lów , 
podaje  sobie o nich z pokolenia w pokolenie ba­
śnie i podania, j a k  o mglistych i w  m y th y  prze­
kształconych bohaterach , zanuci może czasem o 
nich w’ jakiej pieśni prostaezej, —  i tyleż w szy s t­
kiego. Nie zdarzyło mi się spo tkać  takiej n a ro d o ­
wej pieśni o daw nych  kralaeh, chociaż bardzo  r a d  
byłbym ja k ą  usłyszał, ale wiem, że się zachow ało  
pomiędzy ludem łużyckim mgliste podanie o po l­
skich w ładcach, co tu  panow ali i walczyli za d o ­
m ow e bogi swej słowiańskiej braci; zdaje mi się 
nawęt, że istnieje piosenka o polskim  kralti. Szczę- 
śliwszemi by ły  miasta Luzacji. T e  miasta, a m ó­
wię tu  szczególnie o tych  sześciu: B udyszyn , Ł u ­
bów  (Lóbau), Zgorzelec (Górlitz), Kamieniec (Ka- 
meuz), Choczebus (Cottbus) i L ub n ió w  (Lubbe- 
nau), k tó re  tw orzy ły  związek znany p o d  nazw i­
skiem die Lausitzer secfls stadle, wcześnie zasie­
dlone przez Niemców, miały by t poniekąd  o d rę ­
bny od reszty  kraju, na  historjografacli też im nie 
braknie.

Otóż, nie m ając zgoła czasu do zebrania  d o k ła ­
dniejszych wiadom ości o tych  nieszczęsnych, a 
lnistyczniejszych niźli ossjaniczni rycerze o b ro ń ­
cach, męczennikach i zdrajcach zachodniej s ło ­
wiańszczyzny. musiałem poprzestać na żywej te­
raźniejszości, i tu też do niej przejdę.

Zalana przez Niemców w X I  i X II  wieku L uza­
cja, została prawie odciętą od  innych plemion s ło ­
wiańskich. N a  północ znikły zupełnie pokolenia 
S toderanów , W ilk ó w , O botry tów , które doszedł­
szy do morza i rozciągnąw szy  się po n ad  jego  w y ­
brzeżem, z jednej s trony  sięgały Lubeki, H a m b u r ­
ga i Bremen, z drugiej przez P o m o r z a n  łączyły  się 
z Kaszubami i s tyka ły  z nami. N a południe, pas 
ludności niemieckiej od górnej E lby  bieżący k u  
Szlązkowi, odcinał j ą  od  Czechów. Od w sc h o d u  
niższy Sziązk, po lew ym  brzegu O dry , p raw ie  zu ­
pełnie zniąm zony, nie pozwalał biednym Serbom  
zetknąć się z nami. T ak  więc do kola obsaczopa, 
zdaw ała  się być n ieuchronną pas tw ą  germanizmu 
zewsząd j ą  harcu jącega. Nacierał on jednak ,  o d ­
wiecznym porządkiem, szczęśliwie od  w schodu. 
S traw iw szy  do szczętu S łowian nad  E lb ą  i Salą  
siedzących, uzbro jony  podw ójną  bronią: przewa- 
źniejszej cywilizacji i p rotestantyzm u, do którego  
potrafił swoję ofiarę za sobą pociągnąć, Niemiec 
k rok  za krokiem, w olno ale nieustannie traw ił  i 
niemczył słowiańskie siedziby.. Sposobem  naturze  
swego um ysłu  w łaściwym , działał ja k  siły uatury : 
niedostrzeźeuie d la  oka, ale stanowczo i nieodzo­
wnie, j a k  ro b a k  toczący pień dębu  odwiecznego, 
jak robak , co to się na pozór nie rusza.

P o d  taką  niby sk o ru p ą  zw olna postępującego

o każdym zagonowym szlachcicu, który §° 
raz w życiu napotkał?... Ale powiedzże mi je ­
gomość, cóż tutaj robisz? skąd jedziesz? do­
kąd Pan Bóg prowadzi? bom to tego wszyst­
kiego niezmiernie ciekawy... Chryste Panie! 
tożeście to musieli przez ten czas naprzecho- 
dzić rozmaitych kolei!

— O! co się przeszło, to przeszło! — rzekł 
Dzierżanowski, — a zapewne jeszcze się nie­
mało przejdzie; ale dziękować Bogu, jakoś 
przeto fantazja nie słabnie i nie zesłabnie póki 
szablisko przy b o k u !

— O! już co o tem, to niema co i wspomi­
nać! Trzebaby chyba nigdy waszego imienia 
nie słyszeć, żeby myślóć inaczej. Jakoż tak 
mówię, że cale inną postać miałaby nasza 
konfederacja, gdyby jej wszystkie oddziały 
tacy wodzili ludzie. Ale to na nieszczęście ró­
żna jest u żołnierzy waleczność, różna też u 
dowódców fantazja; o czem tóż może także
sie co pogada  No więc zkądżeż to teraz
Pan  Bóg prowadzi?

—  Teraz, — rzekł Dzierżanowski, ■— w ra­
ca się z Białej, dokąd konwojowałem naszego 
kochanego pana Michała na zjazd jeneralny...

D O D A T E K .



germanizrau leżała Luzacja kilka wieków. Zu­
pełnie zapomniana przez Słowian, straciła też 
w końcu świadomość o sobie i pamięć onicłi. Lud 
łużycki słysząc w ustach swego cywilizowanego 
ciemięzcy tę nazwę f fen d ó w , którą, 011 obejmuje 
wszystkie słowiańskie sobie podwładne plemiona, 
wymówił takz'e to pogardliw e nazwisko, uwierzył 
z’e jes t isto tą niz’szą od Niemca. W  końcu zeszłe­
go stulecia, a szczególniej z początkiem biez’ącego, 
kiedy nowożytny Cezar przemoz’ną dłonią swoją i 
germanizm z posad poruszył spulchnił zsiadłe, 
stwardniałe i spleśniałe pokłady i czucie w nich 
świeże w yw oła ł, jak  w rozrzuconem mrowisku 
objawił się w Niemczech ruch nowy—ruch nowy 
i dla słowiańszczyzny złowrogi. Parcie na sło­
wiańskie posady stało się gwałtowniejszem, wy­
narodowienie prawie gorączkowem. Smutno wi­
dzieć na karcie drogę, k tórą od tego czasu ubiegł 
germanizm. Czterdzieści la t temu kazano po sło- 
w iańsku okcło Roland ku Lipskowi i mówiono tą 
mową o kilka mil pod Berlinem. Dziś?— w niższej 
Luzacji dwa tylko właściwie czysto słowiańskie 
pozostały okręgi: Kotbuski i Grodkowski (Sprem- 
berg), w innych ku M uskau i Żarów  (Sorau) już 
tylko gdzieniegdzie i od czasu do czasu każą po 
słowiańsku, a od zachodu, na opuszczonych w y­
brzeżach cofające się słowiańskie fale, jako  wie­
czne ślady po sobie zostawiały nazwiska. Dobritz, 
Blasewitz, Gorbilz, Wachwitz, Loschwitz i tyle in­
nych w koło Drezna i dalej leżących m iejscowo­
ści, świadczą jeszcze, że i tam niegdyś te bujne 
plemiona szumiały.

Ta reakcja przeciw bezbronnej słowiańszczy- 
znie, zajęła prawie całą pierwszą połowę bieżące­
go stulecia. Zakazywano kazań słowiańskich, 
wzbraniano tłumaczyć się przed sądami po sło­
wiańsku, wyrzucano język ze szkółek wiejskich, 
kazano się dzieciom wszystkiego, religji nawet, 
uczyć po niemiecku, słowem, chciano koniecznie 
mowę i narodowość jako  zawadzające i szkodliwe 
znieść z lica ziemi. To tak czynne krzątanie się 
około w ydarcia ludow i najdroższych mu dóbr, 
zaczęło wywoływać oddziałanie. Czcigodny pa­
stor Lubieński, w Górnej Luzacji, robił co mógł 
ażeby to uporczywe karczowanie zneutralizować, 
i razy karczowników mniej skutecznemi uczynić; 
pisał więc i drukow ał po serbsku dla ludu, ale 
był jedynym  pracownikiem na tem polu, czuł s ła ­
bość swoją w obec przemożniejszej siły i nieraz 
z rozpaczą wątpić musiał o skutku swych usiło­
wań. Ale między rokiem 1820 a 1830 zaczęła się 
rzucać do tego dzieła młodzież z właściwym so ­
bie zapałem. Pierw szy młody akademik Zejler, 
założył na wzór niemiecki, przy uniwersytecie 
Lipskim, gdzie odbywał teologiczne nauki, stow a­
rzyszenie czyli tak zwany Kor, pod nazwiskiem 
Sorabia. Niewiem czy członkowie tego Koru n o ­
sili trójkolorowe przepaski, jaskraw e landsmarniki, 
ciężkie rap iry  i sążniste kanony (a), wiem tylko, 
że się w tem stowarzyszeniu kształcono w języku 
ojczystym, że pisano i kazano po serbsku przygo-

(a) Wysokie botforty.

—  W ięc tedy zjazd ten taki zebrał się rze­
czywiście?

—  Zebrał się jaknajpięknićj isessjonuje juz 
od dni kilkunastu...

—  A jegom oście nie dotrwałeś do końca?
—  Co było ważniejszego, w tem wziąłem 

udział, ale trudnoż mi było traw ić czas taki 
drogi nad bibułami. Nie moja to rzecz te tam 
rady za stołem, zwłaszcza kiedy ważniejsze 
rzeczy są do czynienia. Zabrałem tedy moją 
garstkę ludzi i wyruszyłem nazad do kraju, 
gdzie da Bóg będzie się trochę pożyteczniej­
szym niżeli w Biały za stołem.

— Dobrześ jegomość zrobił! Co tam te po­
lityki wszystkie! to jeno strata czasu i prawdę 
mówiąc, tumany. A na co nam polityki? czy 
to nie wiemy, cośmy robić powinni? Szablę do 
ręki, Pana Boga na pomoc, a  bić co się zda­
rzy, to jest najlepsza polityka w każdej kon­
federacji. Żeby ją  jeno wszyscy mieli w sw em  
sercu!... Cóż tedy jegomość myślisz? dokądże 
zmierzasz?

—  Dokąd? na wielką drogę, panie bracie, 
na wielką drogę, do konfederacji, do Polski, 
gdzie tćż chwała Bogu już jestem. Mam ze

tow ując się do nauczania w przyszbści lu d u w ro - 
dzinnych parafjach. Ale brakło tovarzyszom Zej- 
lera na wytrwałości, i on zniechęctny, zaniechał 
swoich usiłowań, zarzucił swe cele.jako marzenia 
młodego wieku, pozbawione przyszości.

(Dalszy cąg nastąpi.)

fiorresp ond en cja  Kroniki
Suwał/ci d. 16 (28J w rrśn ia  1857 r.

(Spóźn iona) .
W dniach 10, 11 i 12 lipca r. b. odbył się w m. 

Suwałkach pierwszy targ  na wełno Ogólna ilość 
dostawionej wełny wynosiła pud>w 831 funtów  
1 8 '/5 (około 252 centnarów), z której jednak, 
tylko pudów  79 (centnarów 24)bdo  rzeczywiście 
przywiezionej na sp rzedaż, reszti zaś już była 
w domu przez właścicieli sprzelaną, a tylko na 
targu  reprezentowaną, przeważoią i przez kup­
ców zabraną była. Najpiękniejsza wełna zwana 
najcieńszą m erynosową dostawioną była z dóbr 
Pujezior, i W ielkiej K issny własnością pp. Ga­
wrońskich będących, w ilości pudów 220.

Ceny po jakich właściciele weńy sprzedali ją  
w dom ach były następujące:

1) Za centnar 132-funtowy najcieńszej po rs. 85.
2) Za wełnę zw aną średnią grubą po rs. 50.
Ceny na targu  były korzystniejsze, gdyż ci w ła­

ściciele, którzy wełnę w Suw iłkach sprzedali, 
wzięli po 10 rs. blisko wyżej na centnarze od ceny 
jak ą  im w domu ofiarowano. W ełna zakupioną 
była w połowie przez kupców Berlińskich, w po­
łowie przez miejscowych; żaden przecież z zagra­
nicznych kupców nie był osobiście, tylko przy­
było kilku komisantów po odbiór zakupionej po­
przednio wełny. T arg  więc, jak z góry inoźna 
było przewidzieć, nie był pomyślnym, gdyż oby­
watele przywykli z własną] sskodą sprzedawać 
wełnę naprzód, a nawet jak  się dało słyszeć nie­
którzy z nich powchodzili w kontrakty na lat 
kilka naprzód. Uderzającą jest rzeczą, że nie było 
dowozu wełny z gubernji ościennych cesarstwa, 
co w ten sposób tłómaczą, że z pow odu pojaw ia­
jącego się wówczas tamże xięgosuszu, przeprow a­
dzanie do K rólestw a produktów  zwierzęcych było 
utrudnione. Sądzić jednak można, że gdyby oby­
watele porzucili szkodliwy dla nich sposób po­
zbywania wełny w domu kommissantom i fakto­
rom, którzy im dowolne ceny narzucają, i gdyby 
przy wozili ją  na targ  tutejszy, instytucja ta  mo­
głaby się rozwinąć, i być bardzo użyteczną oko­
licy.

Z nowym rokiem szkolnym otw artą została 
w Suwałkach przez p. Józefę Zdżarską pensja 
wyższa panien, a to w miejsce poprzednio istnie­
jących.

Jakkolwiek dla braku obywateli ziemskich w o- 
kolicy, utrzymanie szkoły żeńskiej prywatnej jest 
aardzo trudnem  w Suw ałkach zadaniem, jednakże 
dotychczasowe urządzenie wspomnionego zakładu 
dozwala przewidywać pom yślną dlań przyszłość.

W  tym roku jeszcze rozpoczęto przygoto­
wawcze roboty do budowy nowego szpitala w Su- 
walkaeh. R ada główna opiekuńcza zakładów do-

sobą moich kilkunastu ludzi, a  więcej mi nie 
trza. W ojowało się już nieraz imniejszemi si­
łami, a przecie się tłukło i całe plutony. A zre­
sztą jest dziś kilkunastu, będzie jutro kilku­
dziesięciu, może tedy być w czasie parę set 
albo i więcej. Więc idę sobie ot! gdzie mnie 
oczy poniosą: gdzie się zdarzy okazja, to się 
pobije, gdzie trudno pobić, to choć postraszę, 
gdzie nasi słabi, to ich wzmocnię, gdzie którzy 
ziębną, to ich zagrzeję —  i owóż rzecz.

— Ej! panie drogi, — zaw ołał na to obro­
nny? — miałbyś przed Panem Bogiem tviel- 
ką  zasługę, gdybyś tćż i u nas trochę w piecu 
zapalił, bo już zaczynam y ziębnąć zupełnie...

— A jakto ziębnąć? przecie wasz m arsza­
łek, jak  słyszę, to człowiek gorący...

— Było to, było, —  mówił Smolecki, — 
ale...

—  Jakże więc j e s t ? —  zapytał Dzierża­
nowski i wziąwszy Smoleckiego pod ramie, 
zaczął z nim chodzić wzdłuż i na poprzek 
szynkowni, rozmawiając żywo i z wielkiem za­
jęciem.

Rozmowa ta trw ała, jak  to naówczas mó­
wiono, kilka dobrych pacierzy, — poczem

broczynnych ostatecznie zatwierdziła projekt bu ­
dowy nowego gmachu na 50 chorych, k tóry  bę­
dzie zbudowanym na placu przyległym dzisiej­
szemu szpitalowi; gmach nowo zbudowany po ­
łączony zostanie kry tą  galerją z dzisiejszym szpi­
talem, k tóry  po przerobieniu będzie zamieniony 
na szpital dla starozakonnych na 30 chorych.— 
W  roku 1859 na Igo października zamierzonem 
jes t wykończenie nowej budowli i zajęcie takowej 
do użytku. Koszta budowli i urządzenia, podług 
projektu budowniczego rady  głównej Góreckiego, 
wynosić mają 28,000 rs. które rad a  główna z 0 - 
sobnych funduszów assygnować postanowiła.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
Bdepesze Telegraficzne.

P a r y ż  29 P a ź d z i e r n i k a .  Dzisiejszy 
Constitutionsl w artykule z podpisem p. Renee, ob­
jaw ia zdanie, że wkrótce mający zgromadzić się 
kongres, uczyni zadość życzeniom Multan i W oło­
szczyzny, tudzież interessowi całości Turcji i ró ­
wnowagi Europejskiej. M ocarstwa w nowej zgo­
dności powezmą w tejkw estji postanowienie, które 
wszystkim interessom zadość uczyni.

P a  r y ż  30 P a ź d z i e r n i k  a. Jenerał Ca- 
yaignac umarł.

Dzisiejszy Moniteur zawiera rapport m inistra 
skarbu w przedmiocie budżetu 1859 r. W yrażono 
tam nadzieję, że bieżący dług 886m iljonów na750 
miljonów zostanie zredukowany. Budżet ten prze­
wyższa zeszłoroczny o 48 miljonow, z których 40 
miljonów mają być przeznaczonemi na umorzenie 
długu krajowego. R apport ten przedstaw ia poło­
żenie kraju jako  zupełnie zadowalające. Pomimo 
przesilenia pieniężnego w innych krajach, F ran ­
cja nie miała żadnych bankructw, 1 bank francu­
ski nie widzi żadnej potrzeby uciekania się do 
środków  przymusowego kursu, dla swoich p a ­
pierów.

T r y  e s  t 26 P a ź d z i e r n i k a .  W e ­
dług listu z wyspy K arrak (na odnodze perskiej) 
poseł angielski przy szachu perskim pan Murray, 
znowu zwinął swoją flagę i oddalił się z T ehera­
nu do Bagdadu.

Przyczyna tego nowego zajścia między Anglją 
i dworem perskim jeszcze dotąd nie jes t nam w ia­
domą.

H a m b u r g  27 P a ź d z i e r n i k a .  Pan 
v. Bismark Schonhausen, poseł pruski przy sej­
mie frankfurckim, otrzymał od swego rządu roz­
kaz przedstawienia bezzwłocznie sejmowi niemie­
ckiemu nieporozumienia Danji z dwoma xięstwa- 
mi niemieckiemi. (ind. Belge.)

A N G L  J  A.
Londyn 27 Października. Łatwo wyobrazić so­

bie radosne wrażenie, jak ie  tu  sprawiło zdobycie 
Delhi. W iększa część tutejszej publiczności, od- 
daw na przyzwyczaiła się uważać starą  stolicę Mo- 
gołów jak o  Alfa i Omega spraw y indyjskiej; dla 
tego można tu i  owdzie słyszyć wykrzykniki: »Na 

_teraz już  się skończyło, teraz mamy już spokojność,

Dzierżanowski razem z Smoleckim przystąpili 
do tego stołu, przy którym siedziała konfede- 
racka starszyzna, a  kazawszy nanosić wina, 
miodu i innych napojów, zasiedli z nimi do 
długiej gawędy. Dzierżanowskiego ludzie, k tó­
rym przywodził znany nam już Biesiekierski, 
pomieszali się już z resztą konfederatów, któ­
rzy byli w szynkowni, -  i tak  ta  w spólni bie­
siada, rozweselona sporemi kielichy, a  ubar­
wiona opowiadaniem, to wzajemnych czynów, 
to doznanych zawodów, to wreszcie wspól­
nych nadziei, przeciągnęła się późno w noc. 
poczem konfederaci zabrali Dzierżanowskie­
go i jego ludzi i zanieśli ich praw ie na rękach 
do swego obozu.

*
*  #

(D alszy ciąg nastąpi).

    *
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pokój i s ław ę.« Nie trudno także wyobrazić  sobie 
śmiertelną niecierpliwość z ja k ą  krew ni i p rzyja­
ciele officerów indyjskich czekają na listę pole­
głych, ponieważ’ w a lka  w D elhi przez sześć dni 
t rw ała  i po największej części toczyła się na uli­
cach z wielkim oporem zjednej, a zaciętością z d ru ­
giej strony. Podanie  640 poległych i rannych  nie 
bardzo  zgadza się z ogółowem wyraz’eniem w de­
peszach, z’e s tra ty  nasze były  bardzo znaczne, 
chyba  źe przypuścimy, źe to jest mowa o samych 
ty lko  anglikach i źe s tra ty  poniesione przez posił­
kow e azjatyckie wojska, są daleko znaczniejsze. 
J ed n a  z depeszy mówi, że anglicy razem ze swemi 
posiłkowemi sprzymierzeńcami ponieśli w zabi­
ty ch  i rannych  s tra tę  2600 ludzi. P rz y  powsze- 
chnem oczekiwaniu s trasz liw ych  kar  jakie  na z d o ­
by te  miasto miały być wymierzonemi, fantazja 
czytelników angielskich gazet napełniona jest o- 
brazami, przy k tó rych  rzeczywiste w ypadk i zu­
pełnie blado się w ydadzą . (Jo do dzisiejszych p o ­
rannych  dzienników, wszystkie one zgadzają się 
w tern, źe m oralną  ważność tego pierwszego wiel­
kiego zwyeięztwa w ysoko  podąją , ale w ocenie­
niu jego materjalnej ważności bardzo  są  w s trze ­
mięźliwe. B urza  została poskrom ioną, ale wzdęte 
w a ły  morza, długo jeszcze pozostaną  wzburzo- 
nemi.

Nim dokładniejsze ra p p o r ty  nadejdą, mówi Ti­
mes, niech sobie sami czytelnicy w ystaw ią  o k ro ­
pne k rw aw e  sceny rzezi, rabunku  i pożogi, k tóre  
przez sześć dni odgryw ane  były na ulicach u p a ­
dłego miasta. P ie rw szy  ak t wielkiej d ram y  odw e­
tu  został odegrany, a ząnim się drugi zacznie, w i­
dzowie m ają czas myślić nad in trygą  sztuki i cha­
rakterem  je j  bohaterów . Zdobycie  Delhi j e s t  fa ­
ktem, na  k tó ry  ty lko z bardzo  poważnej s trony  
patrzyć  można. Je s t  to t ry u m f  plemienia angiel­
skiego n a d  poddanem i angielskiemi. N ie  je s t  to a -  
ni now y podbój, ani zwalczenie naszego nieprzy­
jaciela  lub  długo grożącego niebezpieczeństwa. Nie 
stojemy przed  o twartem i drzwiami nowego p ań ­
stw a z nowemi te rry torjam i i nowego pola s ław y 
dla  naszych żołnierzy. O dzyskujem y ty lko to  co­
śm y stracili i to odbieramy je  uszkodzone, po łam a­
ne, zbrudzone i zmniejszone, szczególnie przez spo­
sób jak im  odzyskaliśm y naszą  zgubę. Straciliśmy 
pyszną  arm ję— właściwie należałoby powiedzieć 
dwie pyszne arm je—to jes t  k ra jow ą bengalską i 
zastępy  w alecznych  i sz lachetnych rodaków , k tó ­
rz y  pad li  ofiarą zd rad y  tamtych. Straciliśmy zna­
komite gm achy i arsenały, dzieła całego wieku 
a co więcej jeszcze znaczy, straciliśmy wiele lat 
poko ju  i dobrych  nadziei. W  zamian za te do ty ­
kalne szkody, mamy ten zysk, że nasza bo h a te r ­
ska  w y trw ałość  w yry je  g łęboką naukę w um y ­
słach w schodnich. Chociaż spojrzenia całego św ia ­
ta  zwrócone były na Delhi, jak o  na tura lny  g łó ­
w n y  p u n k t  walki, nie możemy je d n a k  przypuścić, 
źe przez jego  upadek  wszelkie trudności wojny 
przeminą, a naw et w ypadek  ten ma rozmaite zle 
strony. W  sku tku  u padku  Delhi rozproszy  się 
wielu pow stańców  na wszystkie s trony  i ci w zm o­
cnią rozmaite grom ady  powstańców. W iększa  ich 
część zapewne przebiegać będzie kraj w  takiej o d ­
ległości od naszych wojsk i w tak  silnych oddzia­
łach, aby mogli bespiecznie rabow ać  spokojnych 
mieszkańców i u trzym yw ać  się w  ten sposób. Jes t  
to  sposób życia, do k tórego daw ne  wojenne p o ­
kolenia indyjskie od d aw n a  są przyzwyczajonemi, 
bo w edług ich zdania szlachetniej je s t  żyć z pa ła ­
sza niż z pługa. Nie ła two to przyjdzie oczyścić 
kraj z tych  rabusiów , k tórym  rozpacz i nędza bez- 
w ątpienia  doda  odw agi i k tórzy zapewnie tern o- 
krutniejszemi będą w swoich czynach, im bliżej 
mieć będą stryczek koło szyi. Nie bez obaw y  p rzy ­
chodzi nam pomyślić, źe oni s tarać  się będą  tu  i 
owdzie przeciąć kommuuikację między wyźszemi i 
niźszemi prowincjami, i że niekiedy u d a  im się pobić 
ja k i  niewielki oddział wojska. Ale to też i wszyst­
ko czego się obawiamy. Ponieważ jenerałow ie Ou- 
tram  i Havelock przeszli razem Ganges, można za ­
tem przypuszczać, że powstaniu nakręcono już  
karku , zdeptano głowę i ty lko pozostają  jeszcze 
tu  i owdzie słabe, porozdzielane członki. Co w koń­
cu ujdzie naszej broni, to się niepostrzeźone zmie­
sza z m assą  ludu  i za pow ro tem  lepszych czasów 
ujdzie k a ry  j a k a b y  mu się nie należała.

L o n d yn  28  Października. L o rd  A berdeen od 
soboty  je s t  słaby, p rzedwczoraj s tan  jego  by ł  tak  
zatrważający, źe członkowie jego  rodziny, zostali 
wezwani do H ad d o  House.

X iążęta  i posłowie Syamu, zachwyceni burzą, 
dopiero wczoraj przybyli do P o r tsm o u th  parop ły -  
wem Caradoc. Dziś u d a ją  się na  ląd , gdzie z kró-

lewskiemi boiorami zostaną przyjęci.
Ogłoszony dziś został w ykaz s tanu  hand lu  za 

miesiąc przesdy i pomimo zawichrzeń indyjskich 
okazuje w po ównaniu z miesiącem wrześniem ro­
ku  1856 powiększenie w yw ozu  w ilości 852,203 
fst. B iorąc nzem  dziewięć miesięcy r. b. wywóz 
ogólny w tym przeciągu czasu w ynosi 95,735,592 
fst. to jes t  o 11 i poi pCt więcej niż w r. 1856, a o 
39 pCt więcej niż w 1855.

B ank Liveipoolski ogłosił dziś, źe pozostaje 
zamkniętym d> dalszego rozporządzenia, ponie­
waż do tąd  nieikończył negocjacji z bankiem a n ­
gielskim.

T ow arzystw ) wschodnio-indyjskie  które  przy­
szłą pocztą pos ać ma do K alku ty  250,000 fr., p o ­
życzyło tę sumnę od jednego  z tu te jszych b a n ­
ków ,na depozytrękojmi rządowych.M im o to, to w a ­
rzystwo przed zgromadzeniem się parlamentu, nie 
ma zamiaru zaaągnięeia jakiejkolwiek publicznej 
pożyczki, jeś li  zupełnie nie przewidzianemi w y­
padkam i do tego zmuszonem nie zostanie.

(Neue Preussische Zeitung).
F  R A N C J  A.

P a ryż  27 P a ilz iern ika . W iadom ości z Xięztw 
mówią o deputacji rumańskiej *która p rzybyła  do 
p. de Talleyranc, prosić go o kand y d a tu rę  jak ie ­
go xięcia francuzkiego. P . de T a lley rand  odpow ie­
dział naturalnie, że rząd  francuzki nie chce co do 
zasad y  postaw ić żadnej kan d y d a tu ry ,  tein bardziej 
kiedy jeszcze kwestja ogólna nie została rozs trzy­
gniętą przez kongres.

—  N a wczorajszem posiedzeniu finansowem 
w Compiegne, Cesarz miał oświadczyćniezachwia- 
ną  wolę niedoz wolenia aby u trzym yw ało  się p rzy ­
puszczenie, źe przym usowy kurs  papierów banko­
w ych może być  nakazany. P o dobno  naw et prze­
słane zostanie zawiadomienie do w szystk ich  izb 
hand low ych , źe wszelkie petycje w tym  względzie 
będą bezużyteczne. P an  minister skarbu  zaw iado­
mił już  p. de Germiny o tern postanow ieniu  przed 
kilku dniami.

—• Biegała wieść, źe p. de Lesseps miał wczoraj 
p ryw atne  posłuchanie w Compiegne.

— H rab ia  W alew sk i jak  się zdaje, osiedli się 
na stałe w pałacu sp raw  zagranicznych i rozpocz­
nie na nowo swoje przyjmowania piątkowe, przer­
wane w sku tku  rozmaitych wycieczek, z wielkim ża­
lem ciała dyplomatycznego, dla którego częste ze­
tknięcie z ministrem spraw  zagranicznych w obe­
cnych okolicznościach jes t  bardzo  korzystnem.

Marszałek R andon  udał się do Marsylji, zkąd 
w dniu 2gim lis topada  odpłynie do Algierji.

— H rab ia  Ludolf syn  dawnego am bassadora  
neapolitańskiego w Rzymie, wyznaczony został j a ­
ko specjalny poseł do Munich w celu proszenia o 
rękę xięźniczki Marji bawarskiej dla xięcia Kala- 
brji następcy tronu  neapolitańskiego. Xiąźe ten 
urodził się 16go stycznia 1836 r., ma więc 21szy 
rok. Mówią źe narzeczona (siostra Cesarzowej au- 
strjackiej, u rodzona 4go października 1841 roku), 
ma być bardzo piękna i miła. Co do xięcia, nie 
miał on jeszcze sposobności okazania stanowczo 
swego charakteru , ale lu d  neapolitański kocha  go 
bardzo,przez pamięć jego matki xiężniczki sabaudz­
kiej, s iostry kró la  W ik to ra  Em m anuela , pierwszej 
żony króla  Ferdynanda , której dobroczynność  i 
sz lachetny charak ter  pamiętne są  d o tąd  całemu 
narodowi.

W iadom ośc i  o stanie zdrow ia panny  Rachel, 
coraz są smutniejsze, pomimo chwilowego pole­
pszenia k tó re  miało sprawić przyłożenie na piersi 
liści figowych, za po radą  jak iegoś sąsiedniego em­
piryka, znakomita a r ty s tk a  widocznie zbliża się 
do grobu, i lis topad, ta  tuk s traszna pora  d la teg o  
rodzaju  słabości, wznawia słuszne o baw y  przy ja ­
ciół panny Rachel.

—  Listy z Algierji donoszą o przybyciu do Me- 
deah  negra z pokolenia Niam-Niam, którego pe­
wno jak i  Barnum  przyprow adzi do Paryża. Bę­
dziemy więc mogli na w łasne oczy przekonać się 
o istnieniu ludzi z ogonami, czemu do tąd  ciągle i 
niezachwianie zaprzecza nauka. Zapew niająże  ten 
negr nie j e s t  wyjątkiem w swojem pokoleniu i że 
owszem w szyscy tak  mężczyźni jak  i kobiety  r a ­
sy Niam-Niam mają ten p rzyd a tek  j a k  to zaręczał 
p racow ity  i uczony podróżnik  francuzki pan Du- 
couret w swoich doniesieniach do akademji. P a n  
D ueouret wkrótce ma ogłosić ciekawe dzieło pod  
tytułem Tajemnice P ustyn i.

P aryż 28 P aździern ika . Coraz bardziej p o tw ier­
dza się, źe sp raw a  Xięztw  zakończy się przez kom ­
promis, do k tórego m ocarstw a przychylne  po łą­
czeniu, od niejakiego czasu zdają  się być gotowe- 
mi przystąpić.

— P rzystąp ien ie  M exyku  do pośrednictwa an- 
glo-francuzkiego, jest  j u ż  dziś urzędowe. R ząd  
m exykański kładzie je d y n y  ty lko  warunek , to je s t  
żeby pan L afragua został p rzy ję ty  ja k o  poseł me- 
xykański w Madrycie. T a  sp raw a  zatem któ ra  już 
naw et od niejakiego czasu, s traciła całą sw oją w a ­
żność, może być dziś uw ażana za załatw ioną zu­
pełnie.

M argrab ia  de Lisie de S iv ry , minister francuzki 
w Portugalji , k tóry  wybiera ł się w drogę  do Li­
zbony, otrzymał rozkaz zatrzymania się z całym 
składem poselstwa, z pow odu gwałtowności za ra ­
zy żółtej febry k tó ra  nie zostawia prawie w  stoli­
cy nikogo prócz najbiedniejszej k lassy  m ieszkań­
ców i króla, którego odw aga  godną  jes t  uwielbienia.

—  D ekret Cesarski zmieniający karę śmierci za­
w yrokow aną  przez sąd  przysięgłych w  Oranie, 
przeciw osobie kap itana  Doineau, na karę  doży­
wotnego więzienia, został dziś podpisany.

—  X iąże de G ram ont wyjechał do M arsylji 
w dniu 26tym b. m. na korwecie parowej Duchay- 
le, uda jąc  się do Rzymu.

P iszą  z M arsylji do Independance Belge: Jene­
rał Orgoni odp ływ a dziś wieczorem do Civita-Vec- 
chia paropływ em  messażerji Cesarskich Bospore. 
Spodziew a on się uzyskać  posłuchanie u Ojca 
Świętego w Rzymie i zdać mu spraw ę o stanie inte- 
ressów katolickich w Birmanji.

Spadanie  wód rzeki L oary  nieustaje; wszelkie 
obaw y szkodliw ych w ylew ów  znikły i dziś już  
zaczęto robo ty  około n a p raw y  szkód poczynio­
nych przez w ystąpienia  cząstkowe tej rzeki z brze­
gów, ale szkody  te nie są znaczne. Na stacjach 
kolei od  Rouen do Saint Etienne i od  Bourbonnais  
zalanych chwilowo przez rzekę Allier, cyrkulacja  
już  je s t  p rzyw rócona. {Ind. Belge.)

I  N  D  J  E.
Do w ydzia łu  sp raw  zagranicznych w  Londynie 

nadeszła w dniu 26 października następująca  te le­
graficzna depesza:

k le x a n d r ja  20 Października. P a rop ływ  Peking  
p rzybył wczoraj do Suez z wiadomościami z B om ­
bay  po  dzień 4 października. Delhi w  dniu  20 
września było już  zupełnie w naszej mocy. S tra ty  
z obu  s tron  by ły  bardzo znaczne, ale szczegóło­
w ych  wiadomości w tym przedmiocie do tąd  nie 
marny; poda ją  mniej więcej 40 oficerów i 600 
żołnierzy zabitych i rannych . S angur  i D źńbbuł-  
pur zostały przez pow stańców  pod  dow ództw em  
K u e r  S inga zagrożone. K ra jow a  arty llerja  w  H y ­
derabad  została w dniu 9 września rozbrojoną. 
M iędzy kanonjerami (?) 2 Igo krajow ego pu łku  
piechoty w  Bombay, o d k ry ty  został spisek. W  d. 
14 rozbrojono pułk w K urrachee .  Poniew aż żołnie­
rze tego pułku  uorganizowali wielki spisek w  ce­
lu w ym ordow ania  w szystkich  europejczyków, 
przeto 18 z pomiędzy sprzysięźonych summarycz- 
nie powieszono, a 22 skazano na  dożyw otn ią  de­
portację. W  Szikarpur w w yższym Syndzie, za ­
szły zawiclirzenia; krajowi artylerzyści opanowali 
działa, ale niezwłocznie zostali przez dobrze m y­
ślącą część pułku  odparci. W  dniu 15 września 
w A hm edabad  miało miejsce usiłowanie nakłonie­
nia 2go pu łku  grenadjerów  w ojska  bombayskiego 
do powstania , ale p rzyw ódcy  tego spisku zostali 
aresztowani, nim zdołali p lan swój wykonać. J e ­
den oddział 4gó pułku  królewskiego p rzy b y ł  
z Mauritius i pos łany  został do K urachee. Część 
95go pułku z przy lądka  Dobrej Nadziei przybyła , 
a reszta oczekiwaną je s t  co chwila.

W  d n iu t27 października w południe w  tymże 
zarządzie ministerjalnym otrzym ano  następującą 
depeszę, k tó ra  się widocznie spóźniła:

A lexandrja  18 Października. Z K a lk u ty  dono­
szą p o d  dniem 25 -września, źe szturm do Delhi 
został przypuszczony w  dniu 14 września. W o j ­
sko angielskie w darło  się do tw ierdzy przez w y ­
łom w  poblizkości b ram y Kaszmirskiej, nie spo-  
tkaw szy  naw et silnego oporu. N astępnie  anglicy 
wzdłuż w ałów  posunęli się aż do b ram y  K abul-  
skiej, gdzie opór był nadzwyczaj silny i gdzie an­
glicy ponieśli ciężkie straty. Pow oli  posuwali się 
coraz głębiej w miasto. Nieprzyjaciel cofał się za 
most; zw rócono przeciw niemu działa. Jenera ło ­
wie H avelock  i O utram  donoszą z Cawnpore pod  
dniem 19 września  o godzinie 6ej wieczorem, źe 
w ojska  ich bez oporu  przeszły  przez Ganges i ty l­
ko z przedniemi strażami miały lekką utarczkę. — 
W e d łu g  listów z Lucknow  16 września, w szystko 
tam stało pomyślnie. W  dniu 5 września p o w s tań ­
cy przypuścili  szturm, k tó ry  z wielką ich s t ra tą  
został o d par ty .  •— W  A ssam  o dkry te  zostały  spi­
ski i cała północno-zachodnia  granica znajduje się 
w wzburzeniu. P a n  Colvin w ice-gubernator um arł



w A gra  w dniu 9 września. Skoro  doszło do w ia­
domości koimnissarza w Patua, pana  Samuel, że 
pow stań cy  zajęli pozycję w G aya, rozkaza ł ou 
oddziałowi syków , aby  na  nich uderzył. P o w s ta ń ­
cy tak  dzielnie manewrowali, ze sykow ie musieli 
ustąpić, poczem pow stańcy  w padli  do miasta i 
zrabow ali  je . O krę ty  wojenne angielskie w liczbie 
siedmiu zna jdu ją  się w Kalkucie. P a ro p ły w  The­
bes przybył w dniu 3 października z częścią 38go 
p u łk u  do P o n t  de Galie. Z Chin me ma nic w a ­
żnego. L o rd  E lg in  w dniu 13 września odp łyną ł  
z S ingapur  do Chin. W  dniu 19 września  okrę t 
angielski wojenny Furious z dw om a sta tkam i ka- 
nonjerskiemi, przybył do S ingapur. Dziesięć i n ­
nych  s ta tków  kanonjerskich oczekujemy tu  co 
chwila.

— Przez posła angielskiego w W iedniu, p rze ­
słaną  została  wydziałowi sp raw  zagranicznych 
w  Londynie , następująca  depesza telegraficzna:

Bombay 3  P aździern ika . Szturm do Delhijprzy- 
puszczony został w dniu 14 rvrześnia, a w dniu 
20 t. m. miasto juz’ było zdobyte  w całości. K ró l 
D elhi i dwaj jeg o  synow ie  uciekli w przebraniu 
kobiecein, a kobiety  w stro ju  męzkim. H avelock  
w  dniu  19 września przeszedł przez Ganges, a b y  
uwolnić L ucknow  od  oblężenia.

Z T ry e s tu  20 października donoszą Timesowi: 
W o jsk o  pod  dow ództw em  jenera ła  O utram  p rz y ­
było  w dniu 14 września do C aw npur,  a jenerał 
H avelock  przeszedł przez Ganges w dniu 19 wrze­
śnia. R ap o r ta  z L u ck n o w  brzmią pomyślnie i m ia­
no nadzieję, że odsiecz wjporę przybędzie. W  Agra 
do  dn ia  19 było  zupełnie spokojnie. 'Niewiadomo 
z jakiego  pow odu, oddział d aków  w przechodzie 
m iędzy L ahorą  ii M ultaua, o trzym ał rozkaz za­
trzym ania  się. W  Pendźabie  panow ała  spokoj- 
nosć. D o B om bay  nadeszły oddzia ły  posiłkowe 
4go i 95go pułku.

W ed ług  depeszy, k tó rą  rząd  angielski o trzy ­
ma! w dn iu  27 października od  pana A nderson, 
sekre tarza  rządu  w  Bombay, anglicy zdobyli na­
p rzód  północną część Delhi w dniu IG września, 
a  zatem we d w a  dni po przejściu wyłomu, s p a lo ­
no magazyny, a w dniu  20 cale miasto znajdow a- 
ło się j u ż  w m ocy anglików. Cztery kolumny, 
z k tó rych  je d n ą  stanow ił kootyngens z Kaszmiru, 
w y k o n a ły  szturm i zd oby ły  miasto. O pór  już  
w sam ych m urach  miasta miał być nader  zacięty. 
O ddz ia ł  pow stańców  opuścił N agod, gdzie 80 ty  
pułk k ra jo w y  przyłączył się do nich. .Powstańcy 
z Jo lu lp u r  pobili w ojsko radszacha  i połączyli się 
z pow stańcam i z A rrah . Jenera ł  Law rence  u d e ­
rzy ł  na nicji w  dniu  18 września i odparł  do G a ­
ya, ale pow stańcy  byli w zbyt wielkiej liczbie, 
żeby mógł dalej prowadzić  zwyeięzkie ściganie i 
d la  tego cofnął się do  Beawr. W ojsko  z S y n d u  
w  liczbie 15,000 żołnierzy, odcięło drogę uc ie ­
kającym  z Delhi. Z B om bay  w ysłano  wojsko 
europejskie do Syndu. Garnizon będący  w L u c k ­
now zaopa trzony  był w  p ro w jan t  do Igo  p a ­
ździernika.

Depesza telegraficzna z M arsy lji  donosi:
W a lk a  w  murach w m urach  Delhi t rw a ła  sześć 

dni. D opiero  w dniu 20 września anglicy opano­
wali rozmaite bram y, meczety i cytadellę. K ró lo ­
wi, znacznej części mieszkańców i w ojsku p o ­
w stańców  udało  się umknąć. K ró l  obozow ał o 
sześć mil od  miasta. P row inc ja  B ehar  zna jdow a­
ła się w bardzo  n ieporządnym  stanie. P rzeciw ­
ko pow stańcom  którzy zrabowali Gaya, sir Co­
lin Campbell w ysła ł 5,000 żołnierzy angielskich. 
T rzy  pułki k tóre  w ysłano z K a lku ty ,  przyłączy­
ły  się do w ojska  dow odzonego przez jenera ła  H a ­
velock.

M orning  P ost o trzym ała  n as tępu jącą  depeszę 
z Marsylji:

M am y pewne wiadomości, z’e połączone siły j e ­
nerałów  O utram  i H avelock  postępow ały  nap rzód  
w  dniu 20 września na lew ym  brzegu G angesu i 
nie w ątpiono o ich powodzeniu. Jenerał Óutram  
w dniu 11 września donosi: M am pom yślną w ia­
dom ość do doniesienia. W czora j  w ysadzoną  zo­
stała mina, przez co 400 pow stańców  straciło ży­
cie (gdzie?) Garnizon w y k o n a ł  wycieczkę z wiel- 
kiem powodzeniem.

— W  liście z A lexandrji 20 października, czy­
tam y jeszcze następu jące  szczegóły z ostatniej 
poczty indyjskiej:

Już w dniu 5 września pa rk  oblężniczy przyby ł 
pod  Delhi i zaraz przedsięwzięto p rzygotow ania  
do szturmu. Udało się kilka baterji z działami 
ciężkiego kalibru  urządzić blizko w ałów  miasta, 
przyczem atoli dwaj oficerowie polegli. Bezzw ło­
cznie tez rozpoczęto skuteczny ogień przeciw mia­

stu. P o w s ta ń c y  odpow iadali  bardzo  żywo działo­
w ym  i karab inow ym ogniem , a leb a rd zó  mało szko­
dzili anglikom.

W  u u  10 i 11 w rześn ia  oblężeni wykonali pą- 
rę wycieczek, ale bez najmniejszego powodzenia. 
A rty llerja  angielska n ieustaw ała  operow ać  prze­
ciw miastu i w dniu 12 września bastjon  kaszmir- 
ski i po łow a poblizkich m urów  leżały ju z  w zw a­
liskach. W te d y  zaczęto energicznie p rzy g o to w y ­
w ać  się do szturmu. Jenera ł  W ilso n  w ydał roz­
kaz dzienny do arraji, zalecający nie daw ać  p a r ­
donu  pow stańcom , ale oszczędzać życie kobiet i 
dzieci.

W  dniu 14 w rześnia  o świcie przypuszczono 
szturm. Anglicy zdobyli w yłom  i opanow ali  j e ­
den kraniec twierdzy, nareszcie bratny Kaszm i­
ru, K abu lu  i Mułu, ale i wielkie s t ra ty  przytein 
ponieśli. |

W  dniu 15 września  wielu ju ż  pow stańców  o- 
puścilo Delhi, mianowicie j a z d a  oddaliła  się, p o ­
dobno do Iłenar. W  tym  dn iu  anglicy b o m b ar­
dowali arsenał i wybili w nim wyloin. P a łac  
W ielkiego M ogoła także został bom bardow any . 
P o d  wieczór ogień ręcznej broni pow stańców  
znacznie się zmniejszył. W  pobiizkiem m iastecz­
ku  M engilla , w tymże samym czasie, oddział 
w ojska  angielskiego, pod  dow ództw em  jenera ła  
van Courtlandt, w y k o n a ł  szczęśliwy a tak  i zm u­
sił pow stańców  do ucieczki. P o d o b n o  zabrał im 
20 tysięcy rupji. M iasto Mengilla zostało zni­
szczone m.

W  dniu 16 W rześnia  z rana, anglicy zdobyli 
arsenał w Delhi, w którym znaleźli 125 dział. W a l­
ka trw a ła  do dnia  20 W rześnia. Późniejszych 
wiadomości u rzędow ych  jeszcze nieotrzymaliśmy.

IXeue Preussische Zeitung). 
X IE Z T W A  N A D D U N A JSK IE .

Times w artykule  trak tu jącym  o spraw ie  Nięztw, 
w yraża  przekonanie swoje, że ani instytucje s o ­
cjalne Multan i W ołoszczyzny, ani ich zwyczaje, 
ani organizacja, nie czynią ich zdolnemi do u tw o ­
rzenia jednego p ań s tw a  konsty tucyjno  - n iezaw i­
słego.

P o r ta  ośw iadczyła  już  św ia tu  politycznemu, że 
połączenie tych prowincji pod względem adm in i­
stracji politycznej i prawnej, zaproponow ane  zo ­
stanie w K onstan ty p o łu  i w ykonanem  będzie w e ­
dług zasad  które  o trzym ały  jego  sankcję.

Sposób  m ianow ania  hospodarów , czas t rw a n ia  
ich w ładzy i rozciągłość ich attrybucji będą także, 
n iew ątpim y o tern, p oddane  roztrząsaniu. W o l ­
ność i obrona Dunaju, tej wielkiej drogi tego k ra ­
ju, będą  także ścisłe roztrząsane. K ongres  zatem 
dużo będzie mógł uczynić dla pomyślności Nięztw, 
naw et odm aw iając  zadość-uczynienia p rzesadzo ­
nym życzeniom dyw anów . (Jndep Be Igr.)

Słówko Ohjaśafenia
przez Eleonorę Ziemięcką.

Poniew aż au to r  ar tyku łu  zamieszczonego w G a ­
zecie Szląskiej o litera turze  p o lsk ie j , obok z a ­
szczytnego są d u  o moim sposobie  pisania, nazw ał 
kierunek mój ultra-montańskirn, uważam  za rzecz 
po trzebną dać  objaśnienie tego w y razu  dla czy­
te ln ików mniej obeznanych  z jego znaczeniem.— 
W  kra jach  p ro testanck ich  zwykle  n azyw ają  tern 
mianem, wszelkie katolickie dążenie, wszelką teo- 
rję filozoficzną, uznającą pow agę stolicy Aposto ł 
skiej czyli Kościoła w rzeczach wiary. Do tego, 
śmiało się p rzyznaję  i ziomkowie k tó rzy  mnie od  
la t  k ilkunastu  czytają, wiedzą, że zawsze p raco ­
wałam w duchu  tych  przekonań. N azy w a ją  je sz ­
cze ultra-m ontanizm em  we F ranc ji  opinje p rz e ­
ciwne Gallikanizmowi. J e s t  to kw estja  ezysto- 
francuzka, nas  bynajmniej nie dotycząca, tem bar- 
dziej że w przeszłości naszej, s tosunek P a ń s tw a  
do Kościoła u nas by ł  zawsze na drodze  na jw ła ­
ściwszej i mogącej w istocie nazw ać się wzorową. 
Zjiszczało się tu  pod  tym  względem w szystko, co 
ty lko  obie te s trony  przez najświetlejszych sw ych 
reprezen tan tów  pragną  we Franc ji  a zjiszczało 
w sposób pełen um iarkow ania  i gruntowności.

Je s t  jeszcze jed n o  znaczenie ultra-montauizmu, 
jednoznaczne z dążeniem przypisyw anem  s tron ­
nikom wszelkich  o s ta tecznośc i , równie wierze 
ja k  praw dzie  przeciwnych. Do tych  j a  n igdy  nie 
należałam i o te nikt mnie posądzić  nie może, kto­
kolwiek z u w ag ą  przeczytałm oje Z a ry sy .— Są one 
bowiem wyrazem  najzupełniejszej i najsumienniej­
szej opozycji przeciw tym ostatecznościom, obok

je d n ą  kw estję  w ścisłym związku z niemi będącą  
a k tó rą  n iedawno poduiósł w  Gazecie W a rs z a w ­
skiej ko rresponden t z P oznan ia  z dnia  20go p aź ­
dziernika r. b. Nie będziemy tu  w d aw ać  się w ża­
dną  polemikę, co do znakomitego au to ra  M argiera  
o k tórego tam głownie idzie, ani też chcemy w c h o ­
dzić w so lidarność  z Przeglądem  p o d  względem 
szczegółowych jego  opinji. W  wielu razach  byli­
byśm y różnego z nim zdania, j a k  tego w kró tce
będą mieli dow ód  czytelnicy P rz e g lą d u   Ale co
nam je s t  wspólne, co w nim oceniamy, to jego za ­
miłowanie religji, jego  poświęcenie się d la  niej. 
K orresponden t Gazety W arszaw skiej,  nie zap a try ­
wał się z tego punk tu  na P rzeg ląd  i w ogóle na 
prace  katolickie u nas, a z tą d  niesłuszność i n iedo ­
kładność  jego  sądów . Religja n iety lko obchodzi 
nas z p o w o d ó w  miejscowych, z t rad y c j i  n a ro d o ­
w ej’ j a ^ mniema korrespondent, ale jeszcze i g łów ­
nie obchodzi nas jak o  p ra w d a  n a  której się wszel­
kie inne d o b ro  opiera i bez której wszelkie inne 
nie będzie dostatecznem . Zgadzam  się z autorem, 
iż nie w y p ad a  nam tego zamiłowania religji naszej, 
nazyw ać p a r t ją  katolicką, gdyż ono, jak ie  takie, 
je s t  istotnie wyrazem  uczuć ogółu. Ale za tein 
nie idzie żebyśm y ze współczuciem i wdzięczno­
ścią nie mieli cenić usiłow ań ludzi, k tó rzy  św ia ­
tłem w iary  chcą  opromienić w szystk ie  zagadnie­
nia rozumu i społecznego życia. Jak  to zaś rob ią ,  
czy zawsze idą d rogą  w łaściwą wiekowi, o to tu  
nie idzie— sposób mój uważania  tych  rzeczy, zna 
już  czytelnik polski i da  Bóg, pozna jeszcze lepiej; 
ale rzecz sam a jes t  świętą, a rozum owania takie, 
jak ie  znajdujemy w liście ko rresponden ta  z P o ­
znania, które zam iast kierować te um ysły  na 
drogę  właściwą, zamiast modyfikować ich zapędy, 
u trzym yw ać  ich owszem b ędą  w ostatecznościach, 
bo w obee obojętności, oburza się serce i mięsza 
um ysł ludzi pobożnych. O stateczność na os ta te ­
czność na tej drodze  n ig d y  się nie znajdziemy, 
n igdy  nie porozumiemy. T o  samo ze smutkiem 
widzimy i w literaturze, k iedy np. au to r  W it ta .  
S tw osza  uw aża sztukę wyłącznie ze s tanow iska  
religijnego, to znow u recenzent tego wielkie­
go poematu, k tó ry  czyniąc z począ tku  bardzo  
słuszną uwagę o tej wyłączności, następnie  w p a ­
da w przeciwną ostateczność , m ówiąc ,,że 
wszystkich  idei czciciele modlili się Bogu, a u N ie ­
go dopiero dowiem y się, k tó ra  przed  tronem Jego 
znalazła p ie rw szeństw o .11 Tak więc ju ż  nisko u- 
padliśmy, że tego nie wiemy, że optymizm stał się 
je d y n ą  naszą  wiarą! Ach zap raw dę  w  obec takich 
opinji pojmuje się wszelka ostateczność s trony  
przeciwnej, a co się pojmuje nadew szystko , to 
ważność usiłowań ludzi św iatłych i g ru n to w n y ch  
w  katolicyzmie, k tórzy  z um iarkowaniem  i su ­
miennością, s tara ją  się rozszerzać zdrow e w tym  
przedmiocie wyobrażenia. N iepospolitych  pod  
tym względem liczy i Gazeta W arszaw sk a  w spó ł­
pracow ników , j a k  np. pan Kraszewski, p. N o w o ­
sielski i nie znany  nam  z nazw iska  św iatły  k o r re ­
sponden t je j  z P a ry ża ,  i d la  tego tern śmielej k re ­
ślimy tu te nasze uwagi. Z a p ra w d ę , ,.ani klękanie 
przed  A rcybiskupem  Duninem ani pielgrzymki do 
C zęstochow y11 nie s tanow ią  jeszcze dostatecznego 
w yrobienia  ogółu pod względem religijnym; p o ­
jęli to światli katolicy w szystk ich  krajów, a mia­
nowicie w y daw cy  Correspondent, we F ranc ji  p i­
sma najgruutowniejszego w tym  przedmiocie, 
a naśladow anie  ich w tein, nie je s t  bynajm niej ża- 
dnem błędnem naśladownictwem , ale łączeniem sił 
naszych  z najszlachetniejszym inajwaźniejszym dla 
ludzkości kierunkiem. J a k  zaś mało zastanaw iał 
się nad tern au to r  listu  z Poznania , j a k  mało zdo l­
nym jes t  oddzia ływ ać na ostateczności, które  go 
drażn ią  i k tóre  w  istocie mogą bye szkodliwe, 
dow odzi jego  stawienie  obok, dw óch  ludzi nie­
skończenie różnych  od siebie, Veuillo ta  i M onta- 
lemberta!....

Li S TY 0  G U B E R N J I  A U G U S T O W S K I E J .
X IV .

( D o k o ń c z e n i e ) .
P rzy  trakcie z W ład y s ław o w a  do miasta Szak, 

o milę nie dojeżdżając do Zypel, w tejże gminie 
znajdziemy wieś kościelną Eynlow ly. P ie rw o tny  
kościół tutejszy r. 1685 zbudow any, był filją pa- 
rafji wielońskiej za Niemnem rozciągającej się, 
lecz gdy  zgorzał r. 178S, tegoż roku  zofiar utięźny 
z Kińskicli Poniatowskiej jenerałowej w ojsk  au- 
s tr jackich  i s tarościny wielońskiej, tudzież z do-

najszczerszego uczucia w iary i posłuszeństw a po­
w adze kościoła.

Objaśnienia te, p raw ie zbyteczne dla światłych 
i m yślących  ziomków, p rzypom inają  mi jeszcze

łożeniem się parafjan na now o z drzew a podłuo- 
wzoru kościoła gryszkabudzkiego, na pod m u ro ­
waniu w ystaw iony  i w dniu 5 października 1800 
r. w uroczystość M. B. Różańcowej przez x. K a r
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powicza b iskupa  wigierskiego pośw ięcony został.
W ew nątrz  ta  św iątynia  oparta  jest na ośmiu fila­
rach , nad które  mi koło je s t  galerja. W ilhelm  III  
k ró l  p rusk i uposaży ł proboszcza tutejszego g ru n ­
tami orneini i łąk ą  zw aną Kujnabole , tudzież d rze­
wem n a  opał z lasów  zyplow skich, podów czas 
n a ro d o w y c h  i od tego czasu kościół tu te jszy  stał 
się parafja lnym . P rzy  tym kościele są cztery b ra ­
ctwa za przywilejem papieża P iusa  V I  d. 20kw ie- 
tnia*f791 r. nadanym , a przez x. Adam a Kościę 
T rep ińsk iego  biskupa sufragana  żmujdzkiego w i-  
ą^i,eńiu b iskupa  dyecezalnego d. 15 czerwca 1792 
B^zatwierdzonyrn, ja k o  to: Najśw, M. P. R óżańco ­
wej (5), Najśw. Imienia Jezus, ś. Antoniego z P a ­
d w y  i ś. F ranciszka  X aw erego , k tórych  dni u ro ­
czyście są  tu  obchodzone, j a k  również święto 
W niebow zięcia  M. B., pod której wezwaniem ten 
kościół je s t  poświęcony i dzień ś. Bartłom ieja  a- 
p os to ła  pa trona  parafji. Proboszczem  tutejszej pa­
rafji je s t  x. Tatare ,  litwin, miłośnik nauk i au to r  
k ilku  dzieł litewskich (6), —  k tóry  skończywszy 
szkoły  w M arjarapolu, w szedł do stanu  d u ­
chownego i p racując ustawicznie więcej d la  ogó­
łu niż d la  siebie, n ab y ł  wielkiego zapasu  w iad o ­
mości użytecznych, w yuczył się rozm aitych ję z y ­
k ó w  i obok gorliwego pełnienia obow iązków  k a ­
p łańskich , u trzym uje pod  sw ym  zarządem szkół­
kę  w ie jską  elementarną. B o g d a jb y  w szyscy  k a ­
p łan i na L itw ie z pracy, pobożności i poświęcenia 
się d la  ogółu byli podobnym i do proboszcza p a ­
rafji  syntowskiej (7).

D o puszczy ju rbo rgsk ie j  od  s t ro n y  w schodniej 
p rzy ty k a ła  dawniej puszcza kow ieńska , której 
szczątki dziś s tanow ią  straż B ita  leśn ic tw a rząd o ­
wego G ryszkabudy , tudzież straże: Giermki, W i- 
lemska, K łam pupie  i część pó łnocną straży  S p a r -  
winie leśnictw a Pilwiszki. W  tej puszczy nad rze­
kami J u r ą  i W y so k ą ,  oraz u  źródła  r . N aw y , u- 
rządzone by ły  r u d n ie . w  k tó rych  w yrabia ło  się 
żelazo litewskie tak  surow e j a k  i walcowane. Z tąd  
p o w s ta ły  wsie: Kozłowa ruda. S ta ra  ru d a , Karczo­
wa ruda i W ysoka ruda. W  tej ostatniej, w wieku 
zeszłym kosztem parafjan  sapieżyskich z b u d o w a­
ny  został z drzewa kościół filjalny, dla d o g o d n o ­
ści mieszkańców okolicznych, o mil 3 od  kośc io ­
ła  para lja lnego  sapieżyskiego o d d a lonych ,  k tó ry  
obecnie podniesiony został na  parafję. >Same t y l ­
ko wznoszenie św iątyń  większych i kapliczek po 
wsiach, nie w spom inając już  o innych  czynach 
pobożnych , św iadczy o bogobojności ludu  litew­
skiego i poszanow aniu  religji chrześcjańskiej. Bo- 
gobo jność  ta  w yw iera jąc  w pływ  na  m oralność o- 
byczajów , zarazem powiększała  miłość kra ju  i za­
k ą tk a  dom owego, a na obronę go od najścia cu ­
dzoziemskich nieprzyjaciół, lud  sypał rozmaitego 
rodza ju  o kopy  i góry, k tóre  przekształcał w zbro j­
ne zamki i g rody . Jed n ę  z tak ich  w arow ni p rzed ­
staw ia  is tniejący na stronie wschodniej od W y s o ­
kiej ru d y ,  w okręgach  I II  i IV  obrębu  leśnego 
Berzyniszek, o w iorstę  od wsi P ru sak ó w , łańcuch  
gó r  zwanych szwedzko-litewskiemi, k tó rych  ca­
łość przedstaw ia  elipsę, poprzek  w  luki loremne 
na  obie s trony  naprzemian wklęsłe ubarw io n ą ,w e  
środku  zaś tego łańcucha  je s t  w yniosłość  okrągła  
w kształcie kopca. S iad y  dziejów-, k tó rych  ta  w a ­
row nia  świadkiem była, drzew a na  niej rosnące i 
czas zatarły , podania  zaś w niepamięć poszły.

S traż  Kłam pupie , do której należy obręb Be- 
rzyniszki, łączy się od północy  i w schodu  ze s t r a ­
żą W ilem ską. W  tej ostatniej, między obrębami 
Perłajściami (8), Ziemkielisem i P o ju rą  w s ta ro ż y -

(5) B rac tw o  N. M. P . R óżańcow ej wcześniej ju ż ,  a 
mianowicie z d. 15 maja  1750 r. pos iada ło  przyw ile j  
x  Antoniego B rem anda ,  je n e ra ła  zakonu  k aznodz ie j­
sk iego, p rzez  x. Antoniego Tyszk iew icza  dnia 1 lutego
1751 r. app rob ow any .

,6) D zie ła  jego są  następujące: 1) Z y b u rzs  ranko je  
duszios k ry kszcz ion iszko s"  p rzek ład  zpo lsk .ego : Lam- 
■na w reku duszy chrześcjańskiej w prostej drodze do s»c*ę- 
śliwej wieczności. S uw ałk i  1848. 2) „P am o k s ła j  iszmin- 
ties i r  te jsibes,  iszguldineti p rilig in im a js  gałw ocziu  wi-
su  amźiu“  S uw ałk i 1851. 3) „T ies iauses  kieles mg dan- 
- a u s  kara l is te ,  deszym tis  p ry s a k im u  W icszpa t ie s  

sza droga  do K ró le s tw a  niebieskiego, dziesię-
O prócz  tych  re-  

i i
£ o P p rz e k a z a ń  Boga) S uw ałk i 1853 O prócz  ty ch  r< 
ligijnyeh, x. T a ta r e  p rze łoży ł  na ję z y k  li tewski b a jk i

p rz y  pow ieś ci.^c^ytn^ w zm iankę za sługuje ta kże  x. Sę-
(7) Kal-k o w śk i  p rob o szcz  paraf ji  po jew ońskie j  w  pow, 

w ary jsk im , k tó ry  tru d n i  się z zamiłow aniem num izm a­
ty k a  i pos iad a  ju ż  znakom ity  zb iór  numizmatów.

(8) P e r ł a j ś c i e  poch od z i  od  w y razu  p e r ł a j s t  p rz e ­
p u s t  do Niemna.

tności było obszerne jezioro, k tóre  przez zam ule­
nie i pow ały  drzewne przekształciło się w grząskie 
bagno, zwane A żar o lis  (jeziorko), lub  S tru k -h a lis  
(bagno Strukisa). O bszerność  tego bagna zawiera 
około 2650 m orgów, a użytek  z niego d o tąd  miał 
ty lko  sam Strukis, król kra iny  pod  tern bagnem 
w  łonie zieu.i istniejącej. B y ł czas, pod ług  p o d a ­
nia ludu  miejscowego, kiedy S tru k is  mieszkał na 
powierzchni ziemi naszej, kocha ł  L itw ę i mężnie 
w  jej obronie wałczył z wrogami: przytem by ł r o ­
du zacnego i nosił ty tu ł  xięeia litewskiego, oraz 
w o d za  licznej d ru ż y n y .P o d  sz tandar S trukisa , kto 
ty lko  czuł b ijącą pod  swem sercem krew  litewską, 
czy to stary , czy miody, chętnie się garnął, bo 
b y ł  pewnym , że wódz ten śmiało powiedzie swe 
szeregi przeciwko najezdniczym krzyżakom, a p o ­
w abne ich złoto i k łamliwe pochlebne obietnice 
nie potrafią złamać tw ardej jego duszy  i w ierno­
ści sw ym  bogom. Lecz i na skaliste serce xięcia 
znalazł się odpowiedni sz ty le t ;—  tym  była miłość 
szalona. Raz bowiem ścierając się z krzyżakami, 
S truk is  dostrzegł w ich namiocie b rankę  cudnej 
piękności, jak ie j  ty lko  M ilda bogini miłości w y ró ­
wnać mogła, i pozazdrościw szy im tak iego  s k a r ­
bu, bez względu że to była  Laszka, postanow ił j ą  
d la  siebie zdobyć. Jakoż  w ybraw szy  z licznej d ru ­
żyny  najwaleczniejszych, z seciną zuchów ruszy ł 
przez puszczę ku  Niemnowi, gdzie krzyżacy obo ­
zem stali. Lecz w połowie drogi posłyszał trwogę 
ro d ak ó w  w ołających: »Ueiekaj, k to  możesz, bo 
wielka siła krzyżaków  się zbliża i na  kraj nasz 
napada!" Ostrzeżenie to  je d n a k  nie zachwiało 
w  postanow ieniu  S trukisa , k tó ry  zachęcając sw ą

' ' ’ „Pókidrużynę  do dalszego pochodu, wyrzekł: 
sk a rb u  nie zdobędziem, póty  nie wrócim do n a ­
szych progów ; alboż to my ty lko  mamy obow ią­
zek kraju pilnować?" Zaledwie te s łow a wyrzekł, 
ziemia się rozstąp iła  i S truk isa  z całą jego  d ru ż y ­
ną pochłonęła; przestrzeń zaś, k tó rą  d rużyna  jego  
zajmowała, w odą  zalaną została i z tąd  u tworzyło  
się jezioro. S truk is  w net przekształcił się w szczu­
paka bez ogona, w idziano go niejednokrotnie w y ­
p ływ ającego na w ierzch wody, zawsze jed n ak  n o ­
si na głowie mitrę xiąźęcą. W spó ł-ryce rze  jego  
przemienili się w okonie, liny i innego rodzaju  r y ­
by. Wszyscy oni tęsknią  do swego daw nego  k ra ­
ju  i k to  ty lko przyjdzie na brzeg jeziora, ch w y ta ­
j ą  go do siebie, celem powzięcia wiadomości o L i -  
twie i litwinach, i ju ż  go na  zawsze za trzym ują  
w sw ym  now ym  kraju. Jednakże  P ie truk, k raw iec  
z professji, by ł szczęśliwszym od  innych, bo p o ­
w rócił do L itw y z kra iny  S truk isa . On to p rze ­
chodząc zimową porą przez to jezioro, miał na 
plecach to rbę  mieszczącą w sobie w arsz ta t  k ra ­
wiecki, to  j e s t  nożyce, igły, napars tek  i żelazko do 
prasow ania , i p rzebyw szy  szczęśliwie po lodzie 
po łow ę jeziora, załnmał się i zapad ł do krainy 
S trukisa , to rb a  zaś jego  na lodzie pozostała, l a m  
on widział króla  S trukisa , otoczonego wielkim 
dw orem  litw inów, k tó ry  rządzi poddanym i z ob­
cych k ra jów  w r. 1812 przybyłetni i tu osiedlone­
mu M ają  oni tam na swe pożywienie ry b y  i w a­
rzy  wa; jednakże nie brak  ow adow , szczurów inie- 
doperzy, które  im dokuczają . P ie trukow i z po­
czątku pomiędzy litwinami było dość wesoło, ale 
potem opanow ała  go tę skno ta  do k ra ju  swego i 
gdy  w yp łyną ł  na powierzchnię jeziora , postrzeg ł­
szy sw ą torbę, za tym  znakiem powrócił do sw e­
go kraju. Chciano czasami łowić ry b y  w  tein j e ­
ziorze, lecz kilkakrotnie  w sieci złowiony by ł Stau 
kis. od  czego sieć p o d  ciężarem pękła , niebo za­
grzmiało i b la d a  śmierć w szystk ich  ry b ak ó w  z ło­
dzią w  nu r ty  jez iora  pogrążyła. Z tego p o w o d u  
litwini unikali tego jeżiora, ale rząd  widząc pso ty  
przyległym  lasom, a naw et zaleśnym polom czy­
nione, a przytem  nie mając użytku  z tak  znacznej 
przestrzeni, postanow ił je osuszyć. Ale t rudno  b y ­
ło postanowienie to  do sku tku  doprow adzić , bo 
chociaż jezioro  rozlewało swe w o d y  o 200 stop 
wyżej od Niemna i ła tw o do tej rzeki spuszczonem 
być  mogło, gdy  jed n ak  przesąd  i bojaźń ładu  s ta ­
wiały przeszkody  w wynajęciu robotn ików  d o k o ­
pania kanałów, skutek nie mógł tak  rych ło  n a s tą ­
pić, tein bardziej,  gdy przy rozpoczęciu tej r o b o ­
ty  pod nadzorem w łaściw ych techników  i miej­
scowego w ó jta  gminy, pow sta ła  r ap to w n a  burza, 
k tó ra  stojące w niewielkiej odległości o d  jez iora  
d rzew a wywróciła. N atenczas ludzie przerażeni, 
od  ro b o ty  uciekać poczęli, tw ierdząc, że S trukis
mści się za naruszenie jego  spokojnego państw a. 
N iezachwiane jednak postanowienie rządu , mniej 
lękliwego niż lud , przez w ykopan ie  kana łu  już

w  w ie lk i e j  częśc i  o s u s z y ło  to  b a g n o  i t y m  s p o s o ­
b e m  p r z e p ę d z i w s z y  S t r u k i s a  d o  g łę b s z e g o  i s k r y t ­
s z e g o  p o d z ie m ia ,  p o z b a w i ł o  g o  m o ż n o ś c i  w y d o ­
b y w a n i a  s ię  n a  p o w ie r z c h n i ę  ziemi, p r z e z  co  l u d  
w ię k s z e j  n a b r a ł  o t u c h y  d o  z w ie d z a n i a  A ż a re l i s a .

T o  f a n t a s t y c z n e  p o d a n i e  p r z e k o n y w a  n a s ,  że  
l u d  l i t e w s k i  c h o c ia ż  m a ło  p o s i a d a  n a u k i  d o c z e ­
sn e j .  n ie  b r a k u j e  m u  j e d n a k  c z ą s tk i  m ą d r o ś c i  
p r z e d w ie c z n e j ,  z k t ó r e j  w y r a d z a  się m i ło ś ć  k r a j u  i 
p o s z a n o w a u ie  c n o ty ,  o r a z  u z n a n ie  k a r y  za  w y ­
s tę p k i .

15 <5 X  a E 8  i o i a !  
lljrckcjsi drogi żelaznej Wnrsza.

wsko-Wiedeńskiej.— Zawiadamia, źe w dniu 
25 paźdz ie rn ik a  (6 l is topada)  r.  b. o godzinie 12ej 
w  po łudn ie ,  o d b y tą  zostanie  w  dyrekcji  d rogi żelaznej 
licytacja, na sp rzedaż  chmielu w w adze  p u d ó w  17, fun. 
17. W a ru n k i  szczegółowe na  jiow yższą  sp rzedaż  chmie­
lu, p rze jrzane  być m ogą każdodz iennie  w y jąw szy  
św iąt i niedzieli, od  godziny lOej do 12ej z południa ,  
w  dyrekcj i  na stacji g łów nej w  W arszaw ie ,  gdzie 
wszelkie  objaśnienia  udzielone b ę d ą .— W arsz aw a  dnia 
8 (20) paźdz ie rn ika  1857 r .— Z a  d jm ektora ,  r a d c a  s ta­
nu, Wysocki.— N aczelnik  kancelarji ,  rad ca  h onorow y, 
Kulikowski. (N er 4 3 4 .— 3).

D U B E L T Ó W K A  * fab ryk i  B ekke i •a w W arsza w ie ,  za 
rs. 105 naby ta ,  n ieużyw ana,  w stanie zupełne j n o w o ­
ści, z po w o d u  zaszłej śm ierci n aby w cy  i p o trz eb  s p a d ­
kob ie rców , j e s t  do sp rzed an ia  za cenę o j e d n ę  czw artą  
część zniżoną. W iado m ość  w W arszaw ie  p rz y  ulicy 
M arsza łkow sk ie j  w  dom u p o d  N rem  1404 w p o d w ó ­
rzu, w oficynie na  p raw o  na le rn  p ię t rze ,  u  k a m e rd y ­
ne ra  Spław iszew sk iego .  (N er 4 38 .— 1).

u o B K i K ien§ki£

u B  4

z.przyległościam i, w o k ręg u  P u łtu sk im  g ubern j i  P ło ­
ckiej po łożo ne ,  oszacow ane na rs. 3 9 ,4 5 8  kop .  4 0 ,  
sp rz e d a n e  zostaną  w  dniu 10 l is to p a d a  n. s. 1857 r. 
o godzinie 3ej p o  po łudn iu ,  p rzez  pub liczną  w  d ro d ze  
działów licytację, w  trybu na le  P ło ck im  o d b y ć  się ma­
jąc ą .— V adium rs. 2 0 0 0 .—  Bliższa w iadom ość u p a t ro ­
na Ś n iechow skiego  w  P ło ck u ,  lub  n P a r i so ta  a d w o k a ­
ta  w W a rs z a w ie  p rzy  ulicy Długiej p o d  N rem  5866.

(N er 4 2 1 .— 2).

p r z y j e c h a l i  DO W A RSZA W Y

Andrzejkowicz Felicjan 
ob. z B rześc ia  lit. n r  476, 
Byszewski F lo r ja n  obyw . 
z Ł ęczycy  n r  634, Dembo­
wski T y tu s  ob. z N acpo l-  
ska  n r  601, Gruszczyński 
K amil ob. z C iechocinka 
n r  4 1 4 ,  Kadłubowski L e o ­
n a rd  ob. z N iewikla  n r  
584, Łuszczewski Fel. ob. 
z Ż elazny  nr 556, Łaźnie- 
wski Miko. ob. z P ieśc ió ła  
n r  5 7 0 ,  Rutkowski Alex, 
ob. z M a łu s  n r  601, Sosno­
wski Ant ob. z R y lska  n r  
6 01 ,  Trzetrzewiński Leon  
ob. z C h o d ak o w a  n r  584 ,  
Wyszyński Mic.hał ob. z Ci­
sow a nr 625, Zabierzowski 
Onufry ob. z P o p o w a  nr 
586 ,  Żarski F ranc iszek  ob. 
z N ink ow a  n r  570, Brze­
ziński Ant. ob. z Strzesz- 
kow ic n r  414, Bukowski 
Józ .  ob. z G arwolina n r  
6 2 5 ,  Domański D am azy 
ob. z Zalesia  n r  586, Jani­
kowski W ła d .  ob. z K ora -  
b iew a n r  585, Łaszcz L u ­
dw ik ob. z S taniszew ic  n r  
631, Orlewski Ju l jusz  ob. 
z S tod zew a  n r  625, Pisa- 
rzewski .Stan. ob. z K on- 
d ra jca  n r  55 6 ,  Pągowski 
Ant. ob. z D obrzen ie  n r  
625, Rudnicki Godzimierz 
ob. z P ię tn a  n r  634 ,  Ty­
mowski Ign. ob. z Mąkolic

n r  634, Walewski Jul. ob. 
z W rz ą c y  n r  584, Walicki 
T om . z C horzel n r  625; 
Wiśniewski K onstan ty  ob. 
z K oso b u d  n r  614, Zieliń­
ski P io t r  ob. z Z as ław ia  
nz 625.

W Y JE C H A L I Z W A RSZA W Y  
H rab ia  Bobryński P a w e ł  

r a d c a  h on o ro w y  do M o­
sk w y , Brzeziński Konst. 
ob. do  Bełżyc, Bełdowski 
Mieczy, ob. do R adom ia, 
Górski K aro l  ob. do Szwa- 
rocina, Kosiński W incenty  
ob. do Brzostowdc, Kruko- 
wiecki Alex. ob. do Po-  
pnia, Rostworowski Jo ach .  
ob. do Siedlec, Reklewski 
Alfred ob. do R adom ia , 
Rudnicki Ant. ob. do  N o- 
w e g o -d w o r u , Wroczyiisku 
K lem ens ob. do S iedh  c, 
Zambrzycki Alex. ob. do 
G ostkow a, Bogusz A dam  
ob. do Szałowic, Borzy- 
sławski Jó z e f  o b .d o  K ask ,  
x. Bucelski W oje .  kano n ik  
do K ory tn icy , Dąbrowscy 
Ja n  ob. do Uścienca, G* r- 
ski W ład .  ob. do K a m ita -  
ca P o do lsk iego ,  K łodzń- 
ski H e n ry k  ob. do Z aw ^d, 
Łuszczewski Fel. ob. io 
Zelazny, P o l e t y ł o  Aureli 
hr. do Lublina, Trzetr1 e- 
wiński Leon ob. do Cho­
da k o w a .  r

T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I! Dziś: Chat/ta wie.j e .  
T E A T R  W IE L K I .  Ju tro : Jerozolima.
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wojny Krymskiej i innych obraz iw. (N er 336. 25.)

W  drukarni J . Ungra. — W olno drukow ać. —  W arszaw a dnia 21 Październ ika (2 L istopada) I8.>7 r .
Starszy cenzor* F. Sob ies& czańs*


